MOJA PRZYGODA Z TEATREM SZKOLNYM

    Od początku swojej pracy zawodowej interesowałam się amatroską twórczością uczniów, a głównie jej odmianą, jaką jest teatr szkolny. Zjawisko to jest  trudne do zdefiniowania, bowiem  obejumuje swoim zasięgiem wiele działań podejmowanych przez młodych ludzi  i ich nauczycieli, opiekunów, wychowawców. Będą nim wszelkie koła teatralne i recytatorskie działające w szkole przez wiele lat oraz nieformalne grupy koleżeńskie powstałe, np.: na potrzeby przygotownia inscenizacji zadanej przez nauczyciela Niektórzy znawcy przedmiotu umieszczą w tej kategorii także grupę powstałą dla przygotowania jednorazowej inscenizacji tematycznej, czy teatr na lekcji i dramę.. Można by przytaczać tu różne definicje lub rozważania na temat tego, czym jest zjawisko amatorskiej ekspresji słowno- ruchowej uczniów, lecz wszystkie łączy jeden istotny fakt, mianowicie  jego twórcy- młodzi ludzie,  którzy od początku do końca tworzą teatr, zarówno pod względem treści , jak i formy, odgrywają go w środowisku swoich rówieśników i robią to przede wszystkim dla samego faktu tworzenia, poznawania siebie i dobrej zabawy. Nie ma w tym nic          z gwiazdorstwa, chociaż   w ostatnich latach pojawia się wiele krytycznych głosów skierowanych właśnie pod adresem szkolnych teatrów. Jednak,  mimo niekorzystnych warunków, jak np.: brak środków na prowadzenie zajęć pozalekcyjnych, odejście społeczeństwa od sztuki teatralnej na rzecz filmu                 i Internetu, szkolny teatr , dobrze wykorzystany , pełni funkcję wspomagającą szkołę w  jej procesie wychowania młodego człowieka. Może bowiem wskazywać wartości, które zostały zapomniane lub odrzucone, kształtować postawy humanistycznei estetyczne. W jaki sposób , postaram się to udowodnić  poniższym tekstem.

Zajmuję się teatrem w Gimnazjum nr 1 im. T. Kościuszki w Nysie, dla którego najważniejszym celem jest przede wszystkim stworzenie jego uczestnikom możliwości realizacji własnych pomysłów, rozbudzania zainteresowań sztuką                                         i kształtowania estetycznych postaw.  Mimo iż warunki nie sprzyjają temu, by tworzyć teatr szkolny przez  duże T, to jednak już 5 lat spotykam się z młodymi ludźmi, którzy chcą czegoś dokonać , w niebanalny sposób zaprezentować siebie i swój pogląd na życie i świat ich otaczający. Każdego roku  w PARADOKSIE (bo tak brzmi nazwa zespołu)  pojawiają się nowe osoby i wspomagają jego funkcjonowanie dzięki swoim pomysłom, propozycjom, nierzadko osobowościom. Fakt ten stanowi także utrudnienie, a nawet wyzwanie dla mnie jako animatora i reżysera teatru. Muszę bowiem podejmować takie działania, które pozwolą mi na   szybkie sclenie zespołu. Poprzez realizację wspólnych zadań  i ponoszenie odpowiedzialności za to co robimy, moi podopieczni w krótkim czasie nawiązują ze sobą kontakt i  współpracę .

Z faktu, iż nauka w gimnazjum trwa tylko trzy lata, wynikają zasady dobierania  tekstów do prezentacji. Według mnie sięganie z gimnazjalistami po poważne, klasyczne utwory będzie nienaturalne i może przynieść więcej szkody wszystkim uczestnikom teatru: „aktorom” i widzom. Ambitne próby dorównania teatrom zawodowym w przypadku teatru szklonego w gimnazjum i nie tylko ( po reformie oświaty żaden etap kształcenia nie gwarantuje dłuższej współpracy z uczniami) uczą jedynie sztuczności i naśladownictwa, czyli w żaden sposób nie wychowują. Przecież w rozwijaniu ekspresji uczniów nie chodzi o to, by wybrać najlepszych spośród nich, „opakować” w kostiumy wypożyczone z prawdziwego teatru i ustawić na scenie pełnej rekwizytów i dekoracji. Dla mnie najważniejsze jest  stworzenie im możliwości  wypowiedzenia siebie, wykrzyczenia całego kłębiącego się w nich buntu, a przy okazji dobrej zabawy. Dlatego istotą mojej pracy przy tworzeniu inscenizacji jest    tzw: mówienie od siebie, własnymi słowami, z wykorzystaniem fragmentów gotowych tekstów poetyckich, prozatorskich czy dramatycznych.  Takie rozumienie roli teatru szkolnego pozwala mi na świadomą zabawę w teatr , na ucieczkę od pustych uczniowskich popisów, gwiazdorstwa, a nawet małpowania  świata dorosłych. Wynikiem tak obranej drogi współpracy z uczniami jest ich wpływ na kształt przygotowywanych prezentacji . Dołączam  scenariusz od początku do końca przygotowany przez moich podopiecznych. Do powstania  inscenizacji inspiracją  była powieść K. Dickensa pt : „ Opowieść wigilijna czyli kolęda prozą”.  Uczniowie mieli wpływ na dobór tekstów, ich układ, przydział ról, wygląd postaci i dekorację.     W ten sposób ponoszą całkowitą odpowiedzialność za kształt przedstawienia. I mimo że zaprezentowany tekst , podobnie jak większość realizowanych przez PARADOKS przedstawień, odnosi się do klasycznego tekstu,  to dał młodym twórcom możliwość samodzielnego  i spontanicznego  działania. Wspomniałam o dekoracji i kostiumach, ale te elementy działa scenicznego odgrywają w moim szkolnym teatrze znikomą rolę. Jeżeli się pojawiają, to jako symbol, dopełnienie ucznia i słowa na scenie. Trudno w pracowni lekcyjnej lub świetlicy o stworzenie miejsca dla rozbudowanej dekoracji czy pełnej rekwizytów sceny. Ciekawiej wygląda przedstawinie, jeżeli ogrywa się krzesło, wieszak, a aktorzy –amatorzy pojawiają się w czarnych ubraniach ozdobieni jedynie graficznym elementem określającym ich postać.

Ciekawą formą pracy nad przedstawieniem jest nasz wewnętrzny casting. Kiedy już zostanie opracowany tekst przedstawienia, przeprowadzona pierwsza czytana próba z elementami interpretacji postaci, ogłaszam konkurs na obsadzenie ról. Chętni do konkretnej roli mają możliwość zaprezentowania swojego pomysłu na daną postać przed całym zespołem. Po krótkich przygotowaniach rozpoczyna się prezentacja kandydatów. Wszyscy uważnie oglądamy , słuchamy i oceniamy wystąpienia pod kątem zgodności prezentacji z naszym wyobrażeniem postaci. Potem następuje bardzo ciekawy moment castingu. Uczestnicy „rywalizacji” opuszczają nas, a wtedy każdy oglądający oddaje swój głos na najlepszą wg niego prezentację. Niekiedy jest to bardzo trudne, bo młodzi ludzie muszą  walczyć             z  subiektywnością i odrzucać swoje prywatne sympatie lub antypatie. Wymagam    od nich rzetelnego i obiektywnego uzasdanienia swojego wyboru. Oczywiście mam głos decydujący i z radością muszę przyznać, że rzadko jest on odmienny od głosów grupy. Kiedy angażuję uczniów we wszystkie prace nad przygotowaniem inscenizacji, to odczuwają ciężar odpowiedzialności i potrafią  krytycznie oceniać to, co przygotują ich koledzy . Nie chcą przecież, by ich dzieło zostało niewłaściwie ocenione lub odniosło klapę. Przecież rówieśnicy stanowią najbardziej surową widownię i najgorliwszych krytyków. Stosuję tę metodę już 4 lata i sprawdza się bardziej niż autorytatywne wskazanie odtwórcy roli przez reżysera. 

Nierzadko całej realizacji towarzyszy dobra zabawa, kiedy to odtwórców ról, już po zakończonej obsadzie, wspólnie „ubieramy” lub podpowiadamy możliwości interpretacyjne czy dobieramy rekwizyty.  Rozwija to wolę i potencję twórczą całego zespołu.

Oczywiście mam świadomość,iż to ja jako opiekunka grupy a zarazem reżyser całego przedsatwienia ponoszę odpowiedzialność za to, co w ostateczności zaistnieje, co zostanie pokazane. Nie może i nie jest dla mnie usprawiedliwieniem fakt, że pracujemy zespołowo. Większą część zespołu stanowią przecież moi uczniowie, którzy dopiero kształtują swoje osobowości, gusta i przekonania. Dlatego moją rolą jest przede wszystkim nie szkodzić ich rozwojowi , głównie emocjonalnemu i estetycznemu, a w związku z tym umiejętnie podsuwać propozycje tekstów, tematów i pobudzać ich do samodzielnych poszukiwań. 

Miejscem do zdobycia  inspiracji nie tylko dla uczniów, ale przede wszytkim dla mnie, są przeglądy teatralne, na których szkolne teatry mają możliwość spotakania się, prezentacji własnych dokonań, konfrontacji z innymi oraz ciekawej wymiany doświadczeń.  Spośród wielu ofert, jakie pojawiają się na „rynku szkolnej twórczości”, najbardziej cenne są te, które także hołdują zasadzie, iż najważniejsza jest dobra zabawa, wspólne przebywanie ze sobą i radość tworzenia czegoś ważnego. Takim przegladem jest Czas Teatru organizowany przez TAK Towarzystwo Alternatywnego Kształcenia w Opolu. Najważniejszą zasadą obowiazującą w czasie jego trwania jest brak rywalizacji. Występujące zespoły teatralne nie walczą o miejsca, nie ścigają się po trofeum , w zamian za to pożytkują swoją energię na radosne bycie ze sobą , wielogodzinne i różnorodne warsztaty. W czasie tego przeglądu nawiązują się przyjaźnie, bo nikt  z nikim nie rywalizuje           a młodzi ludzie mają czas i chęć dzielenia się własnymi przemyśleniami                      i doświadczeniami. Organizatorzy zapewniają profesjonalną obsługę warsztatów, które w sposób konkretny wydobywają ze świadomości aktorów-amatorów najciekawsze pomysły. Zajęcia są zaplanowane w tak, by każdy uczestnik przeglądu mógł brać udział w większości zaproponowanych warsztatów. Dla mnie osobiście są bardzo owocne w pomysły realizacji projektów scenicznych, a dla moich podopiecznych są źródłem  nowych przeżyć, a także, z perspektywy bardziej przyziemniej, ćwiczeń dykcyjnych, ruchowych, ekspresji ciała , gestu, rekwizytu. Doświadczenia zdobyte w czasie warsztatów moi podopieczni wykorzystują w dalszej pracy poprzez organizowanie mini-warsztatów dla nowych członków grupy oraz tych spośród siebie, którzy nie uczestniczyli w danym warsztatcie. W ten sposób podnoszona jest atrakcyjność naszych cotygodniowych spotkań, bowiem uczniowie wpływają na ich przebieg i charakter. Aby móc zapoznać innych z ćwiczeniami , które poznali, muszą bardzo uważnie uczestniczyć w nich w czasie prawdziwych warsztatów, co wymaga od  nich naprawdę rzetelnej pracy. To natomiast uczy moich podopiecznych sumienności i obowiązkowości. Zatem uczestnictwo w takiej formie spotkań teatralnych przynosi więcej korzyści, niż potencjalnych szkód. Spotkałam się z zarzutem , że brak rywalizacji o miejsce zabija ambicje zespołów teatralnych , ponieważ nie mają celu,  do którego dążą. Nie mogę się z tym stwierdzeniem zgodzić, bowiem młodym ludziom jako bodziec do stuprocentowej aktywności            w zupełności wystarcza chęć przedstawienia tego, co przygotowali, z czym się utożsamiają i co jest dla nich ważne.  Nie potrzebują walki o miejsce i nie rzadko subiektywnej oceny pozbawionej wyczucia i taktu. 

Z własnego doświadczenia wiem, że przeglądy opierające się na rywalizacji              o miejsca wyzwalają w uczestnikach zawiść, krytykanctwo, więc niepotrzebne postawy, o które przecież nie zabiega ani szkoła, ani tym bardziej teatr,  jako forma pracy z młodymi ludźmi.   

Moja przygoda z teatrem zmierzać będzie zawsze w kierunku dobrej zabawy , kreatywności i rozbudzaniu estetycznych postaw tych, którzy zdecydują się ze mną przeżywać tę właśnie przygodę. Nie mam aspiracji odgrywać prawdziwej sztuki,               bo nie taka jest rola nauczyciela języka polskiego w gimnazjum. Ale czyż wykorzystywanie naturalnych i spontanicznych pomysłów młodych ludzi, wspólne poszukiwania alternatywn dla zmaterializowanego i technicznego świata nie będzie  sztuką wychowania przez sztukę, wychowania „globalnego”, bo obejumjącego wszystkie aspekty osobowości młodego człowieka. Praca nad rolą aktora-amatora polega przede wszystkim na poznanwaniu samego siebie, przełamywaniu własnych ograniczeń, kompleksów; na poznawaniu własnego ciała i jego możliości ekspresji. To także określenie umiejętności mówienia, nawiązywania kontaktu  z innymi          (tu z widzem), granicy otwartości  i asertywności. Ponadto przynosi ze sobą niezwykle ważną umiejętność odkrywania swej wrażliwości na innych ludzi, sztukę, cierpienie. Warto , mimo wielu ograniczeń i przeszkód, podejmować to niezwykle ciekawe wyzwanie, bo i my- opiekunowie grup teatralnych zyskujemy nową jakość naszej pracy.

WSZYSTKO SIĘ MOŻE ZDARZYĆ, CZYLI WSPÓŁCZESNA OPOWIEŚĆ WIGILIJNA

    Wnętrze współczesnego biura, komputer, dużo papierów, telefon. Za biurkiem siedzi elegancka kobieta-Elżbieta- szefowa firmy produkującej kosmetyki. Właśnie rozmawia przez telefon komórkowy, jest zajęta. Słychać delikatne pukanie do drzwi....

Elżbieta: (zniecierpliwionym głosem) Proszę, proszę. Czego pani sobie życzy?

Pracownica: Dzień dobry ( nieśmiało zwraca się do Elzbiety) Przyszłam zapytać, a raczej prosić panią o...

Elżbieta: No szybciej , nie mam czasu dla pani, jestem bardzo zajęta (ostrym tonem) Pracownica: proszę mi wierzyć, że nigdy nie odważyłabym się  przyjść do pani, gdyby nie wyjątkowa sytuacja. Za kilka dni są święta Bożego Narodzenia a ja nie mam za co kupic dzieciom prezentów. Wie pani, ze mój mąż ostatnio stracił pracę i jest nam ciężko..... ( mówi ledwo hamując łzy, jest zmieszana)
Elżbieta: A cóż mnie to obchodzi!!!! Myśli pani, że ja nie mam swoich problemów. Proszę mi nie zawracać głowy bzdurami. Czy coś jeszcze, czy mam mi pani coś do powiedzenia na temat firmy, bo jeżeli nie, to żegnam (szczególnie akcentuje ostatnie słowo)
Pracownica: (bardzo zmieszana, ale i zdecydowana błagać Elżbietę)  Myślałam, że pani mnie zrozumie, bo też ma pani dziecko. Święta to przecież taki szczególny czas, kiedy jesteśmy razem, obdarowujemy się . Moje dzieci tak bardzo liczyły na prezent od Mikołaja.  Nie wiem, jak mam im wytłumaczyć, że nic nie znajdą pod choinką, a były grzeczne.   (przerywa jej gwałtowny głos Elżbiety)

Elżbieta:( bardzo wzburzona)  Jeszcze pani tu jest?!! Mówiłam ŻEGNAM , Ma pani niezły tupet. ( z ironią i złością) Co za bezczelność. Pewnie przyszła pani żebrać o podwyżkę albo coś w tym stylu. Nie dostanie pani. Trzeba było oszczędza na   taką okazję tym bardziej, że wie pani, iż jest ciężko.  Poświeciłam pani zbyt dużo mojego cennego czasu. ( odwraca głowę w stronę dokumentów)

Pracownica: (ze spuszczoną głową mówi bardzo cicho)  Chciałam panią prosić tylko o niewielką zaliczkę, nic więcej .....nie wiem dlaczego pani na mnie tak  nakrzyczała..

Elżbieta: (bardzo zła) Dlaczego jeszcze panią tutaj widzę?!!!! Naprawdę jest pani bardzo bezczelna i nadużywa mojej cierpliwości. Jeszcze moment a bardzo pożałuje pani swojej decyzji o przyjściu tutaj. Niczego pani nie dostanie (bardzo wymownym ruchem odwraca się dając do zrozumienia, że już nie zwraca uwagi na pracownicę. Ta natomiast wychodzi bardzo smutna, odwraca się tuż przed wyjściem)

Elżbieta: ( jakby użalała się nad sobą) Co za tupet. Ludzie myślą,  że jq śpię na pieniądzach, a one leżą na ulicy. Mnie nikt nigdy niczego nie dał, wszystko, co mam, mam dzięki sobie. (wzdycha) Bezczelna kobieta, a myślałam, że można  na niej polegać. Po co przypomniała mi o Świętach ? Bardzo nie lubię tego okresu. Ludzie szaleją, przestają myśleć o pracy, obowiązkach, zajmują się prezentami, zakupami ... Wszystko to bzdury...... ( kręci głową z dezaprobatą i wychodzi...)

SCENA II
 Dom Elżbiety. Kobieta siedzi zajęta dokumentami ,przelicza cos na kalkulatorze. Nagle pojawia się Anita- córka Elżbiety-ubrana jak do wyjścia ( być może  do dyskoteki lub  w inne miejsce w podobnym stylu). Kobieta nie podnosząc wzroku rzuca przez ramię pytanie
Elżbieta: dokąd to  o tej porze? Nie za późno?

Anita: (z lekceważeniem) dzień dobry mamo. Wychodzę na spacer, a potem do kina. (z ironią) czyżbyś czegoś chciała ode mnie?

Elżbieta: Teraz, a o której zamierzasz wrócić? Czy wszystko odrobione słyszałam, że jutro masz odczyt referatu w szkole . Jesteś przygotowana?  Nie możesz pozwolić sobie na wpadkę, przecież nie po to zapisałam cię do Klubu Liderek. Pamiętaj  o tym Anito.

Anita: ( ironia w jej głosie pogłębia się) Oczywiście, że jestem doskonale   przygotowana do wystąpienia. Jakże mogłabym splamić tak wspaniała matkę. W końcu sponsorujesz raz w roku   ten sławny Klub Liderek. Muszę wyjść odpocząć trochę, boli mnie głowa.

Elżbieta: ( z niedowierzaniem) W tym stroju? Powiedz natychmiast, gdzie idziesz, bo inaczej nie zrobisz ani kroku poza te drzwi. 

Anita:  ( ze złością)  Wychodzę, mam swoje sprawy, które  Ciebie nie obchodzą  i nie zamierzam się z nich Tobie tłumaczyć.

Elżbieta: Anito, proszę natychmiast powiedzieć mi dokąd wychodzisz, chcę wiedzieć, gdzie spędzasz czas, co robisz, z kim się potykasz...  ( stara się ukryć narastającą bezradność i złość)

Anita: Odką to tak interesują Cię moje sprawy? Nagle zapragnęłaś być matką . Zawsze tylko praca-dom , a w domu też praca. W przerwach odwiedziny w banku, by sprawdzić stan konta. Ach, prawda, zapomniałam o tych niezwykle  ważnych „spotkaniach” w sprawach  ...., w sprawach.... też finansowych. Oto cała ty nie ma tu miejsca dla mnie.

Elżbieta:  ( gwałtownie przerywa córce)  Jesteś niesprawiedliwa. Dzięki komu masz te wszystkie rzeczy, modne ciuchy, markowe kosmetyki, członkostwa w eliternych klubach młodzieżowych w mieście ....

Anita: ( ze śmiechem, ale rozżalona) Przestań, myślisz, że te rzeczy mogą zastąpić mi matkę. Kiedy ostatni raz mnie przytuliłaś, kiedy zapytałaś, czy z Tomkiem labo może Krzyśkiem wszystko w porządku? No co tak patrzysz zdziwiona? Nawet nie wiesz, jak ma  na imię chłopak, z którym teraz się spotykam. Zresztą skąd masz to wiedzieć, kiedy ciebie ciągle nie ma w domu. Nawet teraz, tuż przed Świętami jesteś nieobecna. Liczą się dla Ciebie te głupie kluby i spotkania w nich, a mnie one nic nie obchodzą... 

Elżbieta: ( bardzo zdenerwowana) Moja panno, przesadziłaś i to bardzo. Nie dość, że  ciągle się męczę w pracy, bo wciąż czegoś ode mnie chcą, tak jak ta głupia pracownica dzisiaj, to jeszcze ty w domu odstawiasz histerię. A ty myślisz, że dla kogo to wszystko robię, po co ciągle pracuję. DLA CIEBIE!!!!!! Żeby nigdy niczego Ci nie brakowało. Jestem zmęczona i nie życzę sobie w domu żadnych fochów, himerów i czego tam jeszcze .Mam prawo po ciężkiej pracy odpocząć i żądam od Ciebie szacunku i posłuszeństwa.

Anita: ( z żalem, goryczą, prawie płacząc) Ach, tak, Ja ciebie męczę? Jak ty nic nie rozumiesz mamo! Wychodzę .......... ( wychodzi bardzo gwałtownie, trzaska drzwiami)

Elżbieta: ( ze złością ale też pewnym niedowierzaniem) O co jej chodzi? Co za niewdzięczna smarkula, wydaje jej się, że zjadła wszystkie rozumy . Nikt nie docenia mojej pracy. Po co ja to robię? I tak wróci, przecież nie ma dokąd pójść,a nie jest przyzwyczajona do niewygody. Swoją drogą to ciekawe z kim ona się teraz spotyka?

(uśmiechnięta wstaje i idzie w kierunku fotela, siada i zmyka oczy, po czym wzdycha)  Ależ to był okropny dzień. Wszyscy zmówili się chyba przeciw mnie, nawet Anita przypomniała sobie o tych Świętach. Przecież nigdy nie obchodziłyśmy świąt. Może to przejaw buntu nastolatek?   A jeżeli wpadła w jakieś nieodpowiednie dla niej towarzystwo? Gotowa wrócić i zażądać  choinki albo prezentów. Och, chyba muszę odpocząć, bo głupie myśli przychodzą mi do głowy. 

Elżbieta bierze do ręki gazetę, lecz po chwili zasypia.

SCENA III
W tle widać śpiącą na fotelu Elżbietę. Nagle na scenie pojawia się zjawa-postać nie koniecznie straszna, która patrząc na bohaterkę mówi:

Duch1: Tak  właśnie wygląda życie Elżbiety. Koszmar, prawda? Jednak ten cudowny okres Bożego Narodzenia to czas cudów, nowych szans, spełniania życzeń. Elżbieta dostała szansę, może zmienić swoje życie i stać się dobrym, kochającym człowiekiem.

Duch podchodzi do Elżbiety i delikatnie ją budzi .Nie  wypowiada przy tym ani jednego słowa.

Elżbieta: Czy to Ty Anito? Zostaw mnie jestem bardzo zmęczona. Nie należało się ze mną kłócić i wychodzić zbyt szybko. Porozmawiamy o tym rano.  

Duch nadal delikatnie budzi Elżbietę, tym razem cicho i ciepło mówi:

Duch: Elżbieto, Elżbieto nie jestem Anitą, jestem Twoim opiekuńczym duchem. Przyszłam, aby pokazać Ci , jak wygląda twoje życie.

Elżbieta: (przeciera oczy, z niedowierzaniem patrzy przed siebie)  Ten okropny dzień jeszcze się nie skończył. Te nieprzyjemne zdarzenia odbijają się nawet w moich snach. No, cóż się dziwić zmęczone nerwy i ten niewygodny fotel zrobiły swoje. Muszę się porządnie wyspać przed jutrzejszym spotkaniem w sprawie nowego kontraktu.

Duch: Elżbieto to nie był sen, ja jestem prawdziwa. Przysłano mnie tutaj, abyś zrozumiała, że wokół siebie rozsiewasz samo zło, że jesteś nieszczęśliwą i unieszczęśliwiasz innych.
Elżbieta: ( nerwowo się śmieje) A to ci heca . Nie przypuszczałam ,że sny mogą być tak bardzo realistyczne. ( Po chwili zastanowienia , kiedy postać ducha nie znika) A może ze mną jest coś nie w porządku. Za dużo pracowałam i jestem bardzo zmęczona. Duch mnie odwiedził, ha,ha, ha.......

Duch: Nie jestem wytworem twojej chorej lub zdrowej wyobraźni. Nie przemęczyłaś się za bardzo. Wszystko jest w jak najlepszym porządku. Uwierz mi jestem Twoim duchem-opiekunem Przyszłam się Tobą zająć  (podchodzi do Elżbiety, ta przestraszona odskakuje)

Elżbieta: Zgiń, przepadnij kimkolwiek jesteś. Uciekaj stą, bo wezwę policję. Nie lubię głupich żartów. Mów czego chcesz? Pieniędzy, mojej biżuterii, czego jeszcze.... No mów....

Duch: (łagodnie, spokojnie, podchodzi do niej) Nie bój się tylko uwierz, że naprawdę jestem duchem.Nie chcę od ciebie Zadnych pieniędzy, żadnej biżuterii i nie radzę dzwonić po policję, bo mnie nie widzi nikt prócz Ciebie, więc naprawdę pomyślą, że jesteś przepracowana. Mówię Ci ostatni raz, przyszłam Ci pomóc. Jako Twoja opiekunka obserwowałam Ciebie już długi czas, myślałam, ze się opamiętasz, ale Ty brnęłaś coraz dalej i dalej i zapominałaś o tym, co najważniejsze. Nadszedł czas, abyś oprzytomniała. Słuchaj uważnie. Za chwilę zniknę,  a po mnie odwiedzą Ciebie trzy duchy, które zabiorą Cię w niecodzienną podróż. Radzę Ci skorzystaj z szansy, jaka została ci dana. Pamiętaj ,że niewielu mogło zacząć wszystko od nowa. Dziś jest noc cudów, bo narodził się Bóg.  ( ostatnie zdanie mówi odchodząc, ciągle zwraca się do Elżbiety łagodnie kiwa jej głową)

Elżbieta: ( ze zdziwieniem i pewną ulgą)   Ale okropny sen. Chyba był to znak, ze należy mi się długi odpoczynek. Wszyscy ciągle gadają o tych świętach, więc czemu i ja nie miałabym świętować? Jka tylko wróci ta nieznośna Anita, to wyjedziemy gdzieś odpocząć. Może przestanie narzekać, że za mało czasu z nią spędzam. 

( uśmiecha się do siebie, potem ziewa i usypia mówiąc) Tak , ten wyjazd to dobry pomysł.   

Na scenie pojawia się Duch drugi, jest to postać ubrana w nieco dawniejsze stroje określa się jako Duch Przeszłości . Podchodzi do Elżbiety i ja budzi, ta podobnie jak poprzednio nie wstaje, lecz po chwili przeciera oczy.

Elżbieta: ( zaspana i zdziwiona)  Co to znowu jest. Czyżbym znów śniła. Nie, chyba jestem bardzo przemęczona.

Duch Przeszłości: Nie Elżbieto, nie jesteś zmęczona. Odwiedziła cię przecież Twoja opiekunka-duch i wiesz, że czekają cie teraz nasze odwiedziny. Nie zastanawiaj się czy to prawda ,czy nie , bo nie ma czasu. Zabieram Cię w podróż. Jestem duchem Twojej przeszłości lub jak wolisz- młodości. Jeżeli masz się zmienić, musisz odbyć ze mną tę wycieczkę. Przecież i tak planowałaś gdzieś pojechać.

Elżbieta:( bardzo zaniepokojona, zdziwiona, po cichu do siebie) Sama już nie wiem , co  o tym myśleć. Może to wszystko jest naprawdę. Przecież nie postradałam zmysłów. Skąd ta istota wie, że planowałam wyjazd? Jeśli to prawda, może warto sprawdzić, czego to COŚ chce ode mnie . ( głośno mówi do ducha) Zaraz, zaraz, przecież nie mogę od tak sobie pójść z Tobą nie wiadomo gdzie. Żądam wyjaśnień, mam chyba do nich prawo.

Duch Przeszłości: Niczego nie mam zamiaru ci wyjaśniać. Po prostu zabieram Cię tam, gdzie kończy się Twoja władza. Idziemy. ( bierze ją za ręke i przechodzi do kolejnej sceny)  

Scenę tę stanowi pokój z dwoma krzesłami, mały stolik, nic więcej. W pokoju siedzi kobieta- matka Elżbiety oraz młoda dziewczyna-Elżbieta 

Elżbieta: (wesoło) Mamo, mamo, za dwa dni idę na imieniny do Gośki, pamiętasz.

Matka: Tak, nie musisz mi wiele razy mówić o tym

Elżbieta: No mamuś, przecież nie mam w co się ubrać, potrzebuje nowej bluzki. Wszystkie dziewczyny będą miały coś nowego, a ja co?

Matka: Ty ,nic. Pójdziesz w tej ślicznej koszuli, którą uszyłyśmy w tamtym roku. Pięknie w niej wyglądasz.

Elżbieta: ( ze złością)  Oczywiście, że ślicznie w niej wyglądam, bo w czym mam wyglądać nie ślicznie, skoro nic innego nie mam. Już od tak dawna niczego nowego sobie nie kupiłam, to okrone. Nie chcę być Kopciuchem klasowym. Mam tego dość, ciągle tylko  NIE MAM, NIE DAM CI NA TO PIENIĘDZY Och   ( wzdycha ze złością)

Matka: Nic na to nie poradzę moje dziecko. Kiedy musze wybrać między chlebem , rachunkami, a Twoją sukienką, zawsze pada na to pierwsze. Może kiedy będziesz dorosła i sama zarabiała na siebie i dzieci, zrozumiesz mnie. Przykro mi kochanie.

Elżbieta: Co  mi po tym, ze Tobie jest przykro, przecież się w to  nie ubiorę. Nigdzie nie idę.

W czasie tej sceny Elżbieta- dorosła kręci głową, ociera łzę, w końcu zwraca się do ducha;

Elżbieta: Już wystarczy, Dość tego, nie mogę na to patrzeć to takie upokarzające. Po co mnie tutaj przyprowadziłaś? Żeby wytykać mi moją biedę w przeszłości. Chciałaś  się ze mnie pośmiać, co? No jak udał się kabarecik?

Duch Przeszłości: Nie Elżbieto, chciałam ci tylko pokazać, jak bardzo zmieniła cię chęć posiadania, żądza pieniądza. To smutne, ale prawdziwe , nie jesteś już taką, jaką byłaś dawniej.

Elżbieta: No i co w tym złego , że nie chciałam i nadal nie chcę tak żyć. Nie chcę, żeby moja Anita też tak cierpiała, jak ja w młodości. Hej , słyszysz .Gdzie jesteś? Dlaczego sobie już poszłaś?   ( w czasie, gdy Elżbieta rozmawia ze sobą, duch odchodzi)

Nareszcie ten koszmar się skończył . Mogę iść spać.  ( powoli idzie w kierunku sypialni, ale drogę przecina jej kolejny duch-Teraźniejszości. Jest ubrany modnie, uśmiecha się)

Elżbieta: (początkowo jest zdziwiona, ale tylko chwilę)  No tak ,to jeszcze nie koniec. Przypominam sobie, że ta pierwsza zjawa mówiła coś o trzech odwiedzinach. To pewnie ta następna.  Nie mam szans na porządny sen.

O co znowu chodzi? A gdzie ty mnie zabierzesz?

Duch Teraźniejszości: Witam Elżbieto, cieszę się, że nareszcie uwierzyłaś w nasze istnienie. Jestem duchem teraźniejszości i zabiorę Ci w tajemnicza podróż, która otworzy Ci oczy jeszcze szerzej niż tamta wędrówka. To jaki ona ma chrakter zależy od ciebie. Pamiętaj  o tym.

Kilka pracownic z biura Elżbiety kończąc pracę rozmawia . Są zadowolone, chociaż zmęczone.

P1: Mówiłam ci , że nie warto iść do niej , przecież tak ta zołza nikomu jeszcze nie dała zaliczki.

P2: Wiem, ale myślałam, że czas przedświąteczny ją nieco jakoś zmieni, że skruszy jej serce. Niestety myliłam się. Okropnie się zezłościła. Myślałam, że mnie wyleje.

P3: Biedna jest ta jej córka. Jeżeli na nią złości się tak jak na nas, to nie ma dziewczyna łatwego życia.  A podobna to bardzo miła osoba, mój syn ją zna, bo spotykają się w jakimś klubie rockowym. Ponoć jest bardzo samotna, bo oprócz matki nie ma nikogo.

P1: No, a ja nie zazdroszczę jej takiej matki, chyba jest gorsza od najokropniejszych macoch ze strasznych baśni. Pewnie w ogóle z nią nie rozmawia, tylko wydaje rozkazy.(przedrzeźnia Elżbietę)  „Proszę wyjść z łóżka, mówiłam, że nie mogę poświęcić Ci dziś dużo czasu, bo uciekają mi pieniądze” 

(śmiechy pracownic)

P3: Ale tak poważnie, to wiem, że ta Anita cierpi. Mówił mi Krzysiek, że nawet nie będzie miała świąt, pytał nawet, czy nie moglibyśmy zaprosić jej do nas na kolację, ale się zastanawiam. Bo jakby ta jędza się dowiedziała, to by mnie wylała. Z drugiej strony szkoda  mi dziewczyny .Jeszcze to przemyślę, a teraz ide do szkoły Grzesia, bo mają Bożonarodzeniowe przedstawienie .Śpieszę się dziewczyny. Pa !!

P2: A mnie tam szkoda ich obu. Nie umieją ze sobą rozmawiać, obie są samotne. A ta nasza szefowa to  dlatego taka zła, że nie ma nikogo ani rodziny, ani  przyjaciół, nikogo. Jestem na nią zła, ale mi jej szkoda. W końcu będzie tak, że nawet córka się do niej odwróci, a to jest najgorsze. Idziesz w stronę rynku? Muszę spróbować, może znajoma w sklepie z zabawkami udzieli mi kredytu i da maleńkie prezenty dla dziewczynek a zapłacę jej po świętach.

P1: Pójdę z tobą, może razem coś wykombinujemy. Ale cie podziwiam, bronisz jeszcze tej zołzy, a ona tak cię potraktowała. Dla mnie to jest naprawdę okropny babsztyl, który widzi tylko czubek własnego nosa.....

W tym czasie Elżbieta  denerwuje się tym, co słyszy, chce krzyczeć, ale one jej nie usłyszą. Zdenerwowana zwraca się do ducha Teraźniejszości
Elżbieta: Przestań, nie mogę tego słuchać, Jutro wszystkie pożegnają się z pracą. Co za okropne kobiety. Nie potrafią docenić tego, co dla nich robię. Dałam im pracę, a one czego jeszcze chcą?

Duch Teraźniejszości: Elżbieto niczego nie zrozumiałaś, Nie słuchałaś uważnie, co one mówiły. Przecież mam Ci pomóc, pomyśl dlaczego Twoja córka chodzi do rockowego klubu, a Twoje pracownice nie mówią o Tobie z szacunkiem

Elżbieta: Nie mówią o mnie z szacunkiem, bo mają za dobrze, podobnie jak ta smarkula, która mnie okłamała. Już ja się z nią policzę Ej. Teraźniejszość, słuchaj już nie chcę tych wycieczek.    (rozgląda się wkoło i nie widzi nikogo)  No tak poszła sobie, ciekawe czy usłyszała, że już  nie chcę nikogo widzieć?

Elżbieta siada w fotelu i prawie zasypia, kiedy pojawia się trzeci duch-Przyszłość. Jest ubrany w nowoczesny strój. Podchodzi do kobiety i gwałtownie nią potrzasa.

Duch Przyszłości: Widziałam Elżbieto, że odwiedziny moich poprzedniczek nie zrobiły na tobie większego wrażenia, więc może ja coś zmienię w Twoim postępowaniu. Chodź ze mną pokarzę Ci coś ciekawego  (podchodzi do Elżbiety i energicznym ruchem pociąg ją w stronę wyjścia)

Elżbieta: Zostaw mnie, ja już nigdzie nie idę, jestem zmęczona, przeciez mówiłam to tamtej zjawie.

Duch Przyszłości: Chodź, to potrwa tylko chwilę, obiecuję.

W fotelu siedzi starsza kobieta, owinięta jest kocem, jest smutna, widać, że jest sama i się  nudzi. Nagle słychać pukanie do drzwi.

Stara Elżbieta: Proszę, proszę wejść jest otwarte.

Sąsiadka: Dzień dobry pani. Przyszłam sprawdzić, co się z panią dzieje, bo od kilku dni nic tu nie słychać. Trochę się przestraszyliśmy z mężem, że coś się pani stało.

Elżbieta: A co czekacie tylko na to, aby zamienić mieszkania. Nic mi się nie stało, tylko jestem przeziębiona i zepsuł mi się telewizor. Nie ma kto go naprawić, Sama tu siedzę jak palec, nikt do mnie nie zagląda.

Sąsiadka: Bardzo mi przykro ,że jest pani przeziębiona. Czy niczego pani nie potrzebuje, bo mogę pójść do apteki lub do sklepu i tak wybieram się do maista. A telewizorem niech się pani nie przejmuje, mąż to załatwi.

Elżbieta: Nie chcę waszej litości. Niech pani sobie nie myśli że mnie oszuka fałszywą dobrocią. Wpuszczę panią raz, drugi, a potem zabierze mi pani mieszkanie. Nie będzie tak dobrze, może jestem stara, ale nie głupia, Nie lubię ludzi i nie chcę mięć z nikim nic do czynienia.

Sąsiadka: Musi pani bardzo cierpieć, skoro w każdym człowieku widzi pani tylko zło i chęć zdobycia pieniędzy. Przyszłam do pani, bo naprawdę się martwiłam i chciałam pani pomóc ze szczerego serca, ale pani mnie obraziła, więc nie będę się narzucać. Nie wszyscy są tacy źli, nie każdemu zależy na pieniądzach. Wie pani, teraz już wierzę w to, co ludzie mówią o pani, że nawet własna córka się od pani odwróciła, bo nie ma pani serca, tylko pieniądze w jego miejscu.  (sąsiadka wychodzi jest jej przykro)

Zdenerwowana Elżbieta krzyczy do ducha
Elzbieta: przecież tego jeszcze nie ma, więc skąd to wiesz, po co mi to pokazujesz?

Zabierz mnie stąd natychmiast , nie mogę tego dłużej oglądać. Mam dość tego wszystkiego,   chcę się już obudzić  (Elżbieta bije się delikatnie po twarzy, szczypie, nie wierzy w to, co zobaczyła)
Duch Przyszłości: Wiesz, czym się różnię od moich poprzedniczek? Tym, że faktycznie tego jeszcze nie było i to TY!!!!! Masz wpływ na obraz przyszłości. Właśnie dlatego odwiedziłyśmy Cię dzisiaj Pamiętaj To TY decydujesz o swojej przyszłości Żegnaj Elżbieto, pamiętaj  ( ostatnie słowa wypowiada odchodząc)
Elżbieta siada i zakrywa rękoma twarz, następnie budzi się rano.
SCENA IV 

Elzbieta:  Anito, Anito , wstałaś już? Nie uwierzysz, co mi się śniło. ( nagle widzi obok chustkę z ubrania ostatniego ducha i przeciera oczy. W końcu zaczyna wierzyć)

Nie to nie był sen. Zaraz zaraz, musze gdzieś zadzwonić.  (bierze telefon komórkowy i rozmawia przez telefon)

Elżbieta:  Proszę mnie posłuchać,  otrzymała pani premię w wysokości 50% swoich miesięcznych zarobków. Inni pracownicy także. Proszę kupić prezenty dla dzieci i sobie też coś ładnego. Mam  jeszcze jedną prośbę, proszę przekazać wszystkim w moim imieniu, że w czasie świąt obowiązuje zakaz pracy  w zakładzie a  pod choinka każdy znajdzie odpowiednią premię . Przecież święta są po to, by się wzajemnie obdarowywać, sama pani tak mówiła wczoraj. Pieniądze właśnie temu służą. Życzę pani miłego dnia, radzę się cieszyć każdą chwilą. Do widzenia.

Elżbieta: ( woła głośno)  Wiktorio, proszę przygotować na dzisiaj wspaniałą kolację świąteczną, zrób większe zapasy, bo być może będziemy mieli gości, na święta.

Elżbieta: ( coraz bardziej szczęśliwa) Anitko, Anitko kochanie musimy się razem wybrać na świąteczne zakupy, a potem wspanały spacer. Anitko słyszysz mnie?

Anita: (stoi z plecakiem na ramieniu) Mamo ja wyjeżdżam na święta, idę tam, gdzie cieszą  się z mojej obecności

Elżbieta: Córeczko nigdzie nie pójdziesz, bo my będziemy u siebie miały najwspanialsze święta, zaproś do nas swoich przyjaciół. Nawet nie wiesz, co mi się dziś w nocy przytrafiło. Wiem, że traktowałam Ciebie okropnie, ale teraz to się zmieni, obiecuję. Daj mi szansę   przecież są święta  -to jest mój prezent dla Ciebie NOWA MAMA   taka, na którą możesz zawsze liczyć     ( podchodzi do córki               i przytula ją)

  Duch: I tak Elżbieta wykorzystała swoją szansę. Uważajcie na sny, bo........ może przegapicie swoją.

           Opracowanie: Justyna Lewandowska –nauczycielka języka polskiego 

                                  w Gimnazjum nr1 im.T. Kościuszki w Nysie

